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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Ptedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22,

Czwartek, 27 lutego 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
^BSidDreSaftd^ńsl^'naliR;^08we W Berlinj®’ Prankftocie n. M., .Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - Haas’ensteinfc Vogler 
w Bazylei, Dreźnie, Qdansku, Hahn. S„ Hanowerze, Cłenewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, - Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 36 lutego.

Ciekawy artykuł petersburskiego 
„Święta“

Podczas gdy niebożczyk Skobelew w 
słynnych swych toastach przepowiadał 
wizytę kozaków dońskich w Berlinie, a 
Rosyą w razie konieczności wysełał na 
niemieckie terytorya — obecnie „Swiet“ 
petersburski wystąpił z wręcz odmiennym 
obrazem wojny rosyjsko-niemieckiój, koń- 
czącój się klęską armii niemieckiej na 
niezmierzonych a pustych obszarach ro
syjskiego cesarstwa. Obraz ten kreślony 
jest nader jaskrawemi, przerażającemi 
barwami; oto najważniejsze jego ustępy :

„Niemcy nie mogą liczyć na to, aby 
w Polsce i Litwie mieli znaleść dostate
czne środki żywności dla licznej swój 
armii. Zupełnie mylnie przytaczają oni 
nam tu przykład pognębiouój Francyi. 
Gdyby nawet udało im się zająć pomie
cione dzielnice (co prawie niemożliwem 
będzie, odkąd ukończyliśmy wreszcie 
olbrzymie dzieło obrony linii Wisły), to 
przecież i tak nawet w najlepszym razie 
ziemie polskie nie mogłyby armii niemie
ckiej wyżywić dłużój po za trzy miesiące, 
a gorzśjby się jeszcze przedstawiły spra
wy w piaszczystej i bagnistej Litwie z 
Białorusią.

Do głodowych tych prowincyi trzebaby 
natenczas z Niemiec sprowadzać każdy 
kęs chleba dla żołnierzy. Nie jesteśmy 
Francuzami, a dwom pruskim ułanom nie 
uda się wydusić milionowych kontrybucyi 
z drewnianych naszych osad i miasteczek. 
Nie ma u nas owych francuzkich worków 
z pieniędzmi. Niemcy winni wiedzieć — 
że gdybyśmy nawet musieli cofuąć się ze 
zachodnich naszych prowincyi, natenczas 
zniszczylibyśmy i spalilibyśmy tam wszy 
stko do szczętu — nie zostawiając i ka
mienia na kamieniu. Mieliśmy takie przy
kłady już w roku 1708, kiedy Piotr W. 
w Białorusi ogłodził Szwedów — mieli 
śmy je w roku 1812 za kampanii Napo 
Ieona W.

I teraz znów nie mielibyśmy żadnego 
powodu do tego, aby w czembądź iuaczó 
postąpić — a Rosyanin okaże się zawsze 
Rosyaninem.

Nie tylko więc w Polsce i w ogóle 
w zachodnich naszych dzielnicach zrówna
my wsie, miasta, obsiane pola i t. d. ze 
ziemią — zaczynając jak naturalnie od 
mienia niemieckich kolonistów — ale zbu
rzymy tam i mosty i studnie i koleje i 
warsztaty — słowem wszystko, czego nie 
zdołamy schronić za frontem naszój armii. 
Szosy zniszczymy do szczętu — a zwy
czajne drogi zniszczy za nas słota i błoto. 
W przypadku cofania się wojsk naszych 
(gdyby wrogowi udać się miało znieść 
zupełnie system obrony linii Wisły) zawsze 
będziemy mieli czas do zupełnego zmobi 
lizowania olbrzymich naszych rezerw - 
i zdołamy każdój chwili gdziebądź zająć 
silne stanowisko obronne, tak, jak nie
gdyś zaimprowizowano przeciw nam Ple
wię. Takich „Plewn“ wystawimy ilość, 
o jakiój wróg ani pojęcia mieć nie może — 
a które o ciężkie przyprawią go straty. 
Odwrót nasz w każdym razie będzie miał 
charakter cofania się. powolnego, zacięte
go a nieubłaganego w środkach odpor
nych. Wobec osłabionego a ciągłemi 
oblężeniami zdziesiątkowanego wroga sta
ną w końcu rezerwy nasze wspólnie z ar
mią frontową — a w tój to chwili nie 
tylko mu dorównamy, ale nawet prze 
wyższymy go w środkach koniecznych do 
zadania mu stanowczego ciosu.

Zbytecznóm byłoby rozwodzić się nad 
tern, że moralną zupełną przewagę będzie 
miała jednolita narodowa, ludowa armia 
rosyjska nad ową różnorodną armią nie
mieckich sprzymierzeńców. Chłop nasz 
rosyjski nie będzie miał niczego do ża
łowania i opłakiwania. Spali on wieś 
całą — aby nie dostała się w ręce wro
gów, a w lesie ze zasadzki napadać bę
dzie na nich i mordować bez litości. 
Europa zaiste nie bez powodu zwie nas 
barbarzyńcami! Nie jesteśmy Francu
zami z drugiego cesarstwa, a panowie 
Niemcy nie zabiorą nam w niewolę ca
łych armii, jak w Sedanie i Metzu. 
Zginiemy, ale do ostatniego tchnienia 
życie nasze drogo będziemy umieli za
przedać. Doprawdy — prócz życia i 
honoru nic tak dalece nie mamy do stra
cenia. Życie według narodowego naszego 
przysłowia nie warte i jedynój jednej 
kopiejki — a honoru naszego w obronie 
ojczyzny dotychczas jeszcze nie zaprze
daliśmy nikomu i zachowamy go do osta
tniego tchnienia.

W porównaniu z Niemcami jesteśmy 
pod względem kultury i dobrobytu nie
omal żebrakami — ale to właśnie we 
wojnie odpornój będzie największą naszą 
siłą. U siebie w domu zawsze i na czas 
nieograniczony będziemy mogli wojnę pro
wadzić — na mocy systemu rekwizycyj- 
nego i opłaty pieniędzmi papierowemi. 
Zboże nasze nie pójdzie za granicę, ale 
pozostanie w kraju i taniem się stanie. 
Niech więc u nas potrwa wojna i ze 
dwa lub trzy lata, a choćby i dłużój 
jeszcze. I w tóm właśnie nowe zyskamy 
siły.“

Artykuł „Święta“ zasługuje w ka 
żdym razie na wszelką uwagę — bo jest 
on wyrazem ducha, usposobienia i prze
konań szerokich mas rosyjskiego narodu. 
To też drukują go w przekładzie wszy
stkie ważniejsze niemieckie pisma po 
lityczne.

Telegra zxx 37*.

Paryż, 25 lutego. W Marsylii za
protestowało zebranie mularzy przeciw 
zatrudnieniu włoskich robotników przy 
budowie gmachu pocztowego. Prefekt 
obiecał, że zajmie się tą sprawą i poleci 
robotnikom, aby w obec Włochów zacho
wali się pokojowo w celu uniknięcia mię 
dzynarodowego zatargu.

Clairvaux, 25 lutego. Książę or
leański przybył tudotąd o wpół do ósmó 
z rana, poczóm niezwłocznie osadzono go 
we więzieuiu. Książę będzie podlegał re 
gulaminowi dotyczącemu politycznych wię 
źuiów.

Bruksela, 25 lutego. Rząd odpo
wiadał dziś w sprawie zaproszenia na 
berlińską konferencyą robotniczą. Rząd 
jak najchętniój przyjął propozycyą ucze
stniczenia w konfereucyi — a skoro 
otrzyma program konferencyi, poczyni za 
pewue pewne . zastrzeżenia — zwłaszcza 
co do trudności wynikających z odmień' 
nych prawodawstw, odmiennych warun 
ków płac i opłat celnych w poszczegól 
nych państwach.

Londyn, 25 lutego. Podsekretarz 
ministerstwa spraw zewnętrznych, p. Fer- 
gusson, oświadczył w parlamencie an
gielskim — że rząd przyjął zasadniczo 
zaproszenie na berlińską konferencyą ro 
botniczą.

Wiedeń, 25 lutego. Izba deputowa
nych uchwaliła dziś podnieść opodatko
wanie totalizatora wyścigowego z 3 na 
5 procent. Prócz tego ma proceder t. z 
„bookmakerów“ zostać odpowiednio opo
datkowanym.

Peszt, 25 lutego. W sejmie węgierskim 
zażądała opozycja, aby prezydent Izby co 
fnąl naganę wypowiedzianą przeciw de
putowanemu opozycyi p. Abranye, który 
używał nieparlamentarnych wyrażeń we 
wycieczkach przeciw p. Tiszy. Przewo
dniczący odmówił cofnięcia — poczóm po
wstał straszny a długotrwający zgiełk na 
ławach opozycyi.

Bzym, 25 lutego. Dziś rozpoczęło 
się przed tutejszym sądem przysięgłych 
publiczne śledztwo przeciw przestępcom 
z czasów strejku zeszłorocznego. Oskar
żonych jest 32, a debata potrwa zapewne 
kilka tygodni, bo trzeba będzie słuchać 
mnóstwo świadków i poszkodowanych.

Petersburg, 25 lutego. .Według „Ru
skiego Inwalidy“ na mocy cesarskiego de
kretu, podwyższonym zostanie etat wo
jenny kubańskich kozaków o 2 pułki po 
4 sotnie, a etat terekskich kozaków o 
jednę sotnią na każdy pułk. Uralscy ko
zacy na przypadek wojny mają stawić 
32 nowych konnych sotni.

Bern, 25 lutego. Ze strony urzędo
wej publikowano następne oświadczenie: 
„Rząd niemiecki w urzędowy sposób wy
raził radzie związkowej zamiar urządzenia 
w połowie marca w Berlinie konferencyi 
międzynarodowój, dotyczącój ochrony stanu 
robotniczngo — a zarazem też wyjawił 
życzenie, aby berneńska konferencyą, za
powiedziana na dzień 5 maja została od- 
ożoną, ponieważ równoczesna [czynność 

obu konfereucyi, traktujących tóż same 
rwestye, nie mogłaby być żadną miarą 
corzystną. Rada związkowa, mająca na 
oku przedewszystkióm ostateczne rezul
taty podjętego dzieła, którego pierwszą 
inieyatywę niegdyś podjęła, a ożywiona 
temiż samemi pragnieniami, jakie wyraził 
cesarz niemiecki — musiała uwzględnić, 
że z jedućj strony podział prac między 
dwie konfereneye nie dalby się przepro
wadzić — że dalój znaczna część mo
carstw mających brać udział w berneń- 
skiój konferencyi, przyjęła zaprosze
nie na konferencyą berlińską. Dla

tego też rada związkowa uwzględniła ży
czenia rządu niemieckiego, dzielone zre
sztą i przez rządy innych państw euro
pejskich — i wyrzeka się ninięjszem chwi
lowo dalszego przeprowadzenia inieyatywy 
podjętej w sprawie ochrony stanu robo
tniczego.

Madryt, 25 lutego. Stan zdrowia 
młodocianego króla znacznie się polepszył.

Nowy Jork, 25 lutego. Według dal
szych doniesień o katastrofie pod Anzoną, 
olbrzymie masy wody w sobotę spłynęły 
korytem rzeki Hassayampy, w którój uto
nęło 34 robotników zatrudnionych przy 
grobli. Pierwsze wieści o zburzeniu mia
sta Wickenburga były natomiast mylnerai. 
Między groblą a miastem tem nie utra
ciło życie wiecój nad 40 osób.

Carogród, 26 lutego. Ajencya caro
grodzka przeczy stanowczo wieściom roz
siewanym o szerzeniu się cholery w Per- 
syi. Rada sanitarna turecka na żądanie 
Persyi, aby zniesiono dotychczasowe kwa
rantanny, zarządziła ścisłą ankietę — z 
którój okazało się, że w Persyi nie gra
suje już wcale cholera — a wszelkie środ
ki ostrożności stały się już zbytecznemi.

* Wybory ściślejsze w okrę
gu wyborczym miasto Bydgoszcz i 
powiat bydgoski wyznaczone zo
stały na

wtorek, dnia 4 marca.

iŁezultat wyborów.

Według szczegółowego zestawienia 
urzędowego oddano głosów ważnych:

a) w Poznaniu 8,463 
w powiatach:

b) wschodnim 5,729
c) zachodnim 5 469

Razem 19,661 
Absolutna większość wynosiła zatóm

9831.
Otrzymali:

Stefan Cegielski.
a) w Poznaniu 4,684 

w powiatach:
b) wschoduim 3,970 
e) zachodnim 4187

Razem 12,841
Gaebel.

Chojnice-Tuchola.
Oddano ogółem głosów:
Z tych unieważniono

12,057
23

pozostało ważnych 12,034
Z tych otrzymali:

Wł. Wolszlegier 7.717
Beyrich (kons.) 2.853
Ks. Gehrt (centr.) 1,170
Neukirch (wełnom.) 18
Jochem (soc.) 268
Rozstrzelonych głosów 8

12,034
Absolutna większość wynosi 6018, nasz

kandydat p. Wł. Wolszlegier zwyciężył
więc 1699 głosami nad absolutną większość.

Starogard-Kościerzyna.
Oddano ogółem g.osów 19,535
Z tych otrzymali:

Bolesław Kossowski 13.169
Engler (kons.) 5,137
Drawę (wolnom.) 929
Thurau (centr.) 245
Rozstrzelonych 58

19,535
Absolutna większość wynosi 9768, nasz

kandydat zwycięż)! więc 3101 głosaad
nad absolutną większość.

Wejherowo-Kartuzy-Puck.
Oddano głosów 20,713
Z tych unieważniono 391

20,322
Z tych otrzymali :

Połczyński 13,962
Rohrig (woln.-kons.) 5,021
Huene (centr.) 701
Rickert (wolnom.) 391
Rozstrzelonych 247

20,322
Absolutna większość wynosi 10,162. 

Wybrany zatóm został p Połczyński 
3800 glosami po nad absolutną większość.

Pomiędzy unieważuiouemi glosami za 
pewne są głosy oddane na p. Połczyn 
skiego w języku polskim.

Grudziądz Brodnica.
Oddano głosów ważnych : 

w pow. brodnickim na 12,745 zap. 10,712
„ grudziądzkim 12,525 „ 9,465
Z tych otrzymali:

w Brodn. w Grudz. ogółem

wyborami do landszafty, do sejmiku po
wiatowego i prowincyonalnego, wyborach 
do stowarzyszeń zawodowych i t. d. i t. d. 
Nadto obywatele powiatu, skoro się do
wiedzą o takich zbliżających się wyborach, 
powinni ten polski wydział powiatowy 
natychmiast zawiadomić — a Wydział 
ten skoro się o takiej sprawie dowie lub 
sam ją spenetruje powinien natychmiast 
przez pisma publiczne lub przez prywatne 
listy sprawę taką poruszyć wśród osób 
interesowanych.

Jeśli tego nie zrobimy — sprawa na
szych wyborów zawsze będzie niedołężnie 
prowadzona — zawsze nas spotykać będą 
niespodzianki w rodzaju tój, jaka nas spo
tkała w powiecie gnieźnieńskim przy o- 
statnim wyborze.

Nadarza się dogodna sposobność prze
prowadzenia takiego wyboru. Oto w dniu 
8 marca odbędą się we wszystkich po
wiatach wybory deputowanych do ro
cznych Towarzystw Ziemstwa kredyto
wego. Prawie wszyscy obywatele powia
towi będą na tych zebraniach obecni albo 
osobiście, albo przez pełnomocników swo
ich (bo któż dzisiaj nie ma pożyczki ziem
stwa kredytowego?).

Godzinę lub dwie przed wyborami 
zbierają się zwykle janowie obywatele 
na wspólną naradę co do kandydatów. 
Otóż po załatwieniu sprawy kandydatów 
mogą pauowie współpowiatowcy wybrać 
taki polski wydział powiatowy do czu
wania nad powyższemi kwestyami.

Taki wydział polski wybrany przez 
reprezentantów całego powiatu winien 
być w pismach publicznych na każdy po
wiat ogłoszony — a wszyscy współpowia
towcy powinni mu bezwarunkowo w spra
wach wyżój wymienionych być posłuszni 
i powolni.

Prosimy pisma polskie, aby tę myśl 
poruszyły i albo ją poparły, albo wska
zały lepszą.

siania po

Różycki
Hobrecht

6,426
3,252

a)
b) 
«)

2034
1511
1261
4806

Herse.
a) 1313
b) 229
c) 18

Razem 1560
Janiszewski.

a) 398
b) 17
<0 —

Razem 415

Scbnackenburg 1,029 
Windthorst 5
Jochem —
Rozstrzelonych —
Nieważnych 19

3,063 
3 807 
2,399 

' 31
161

4

9.489
7,059
3,428

36
161

4
26

10,731 9,472 20,177
Absolutna większość wynosi 10,089, 

a ponieważ jej żaden z kandydatów nie 
otrzymał, przeto pizyjdzie do ściślejszych 
wyborów. Do absolutuój większości po
trzeba było naszemu kandydatowi okrągło
600 głosów.

Zaradźmy złemu..

W okręgu wyborczym Szamotnły- 
0 borniki -M lędzychód-Skwierzyna oddano 
ogółem 25,354 głosów — absolutna wię
kszość wynosiła zatem 12,678.

Otrzymali:
Hr. Hektor Kwilecki 12,986 
landrat Willich 12,303
rozstrzelonych było 65.

Został zatem wybrany hr. Hektor 
Kwilecki 308 głosami ponad absolutną 
większość.

Ostateczny wynik wytorów
w Prasach Zachodnich.

Toruń-Chełmno.
Oddano ogółem głosów:

w powiecie toruńskim 11,885
„ chełmińskim 7,833
„ wąbrzeskim 3.750

Ogółem 22,968
Z tych otrzymali:

Ludwik Śląski 11,783
Dommes z Sarnowa 9,025
Rudies z Torunia i,966
Jochem z Gdańska (soc.) 152 
Rozstrzelonych było 42

22,968
Absolutna większość wynosi 11,484, 

przeto otrzymał p. Śląski 298 głosów nad 
absolutną większość.

Pisaliśmy, jako niedawno w jednym 
z powiatów wielkopolskich nie przybyli 
delegaci z 50 gmin polskich, których też 
gminy miały upełnomocnić do wyboru 
deputowanego na konstytuujące się walne 
zebranie stowarzyszenia zawodowego dla 
zabezpieczenia na przypadek choroby ro
botników leśnych i róluych. Niemcy, 
którzy także nie przybyli w znacznój 
liczbie, pobili naszych 9 głosami, a mo
gliśmy byli ich czapkami zarzucić.

Co zaś można zrobić dobrą chęcią i 
gorliwością, tego dowodem gorliwy i su
mienny obywatel p. Wojciech Chełmicki 
z Zakrzewa, który przybył z 15, wyraźnie 
piętnastu delegatami ze swej wsi, swych 
dominiów i okolicznych wiosek.

Wybrano tedy Niemca na deputowa
nego i Niemca na jego zastępcę — i na
turalnie poszło nam tak samo, jak przy 
wyborze powiatowego zarządu Kasy cho
rych dla rzemieślników wiejskich w tym 
samym powiecie gnieźnieńskim, gdzie nie 
masz ani jednego Polaka!!

Jest to prawdziwe horrendum, jak 
pisywał niebożczyk prof. Wannowski na 
marginesach łacińskich wypracowań. i 
temu horrendum powinniśmy zaradzić i 
to jak najprędzój.

Jeżeli wybieramy wydziały powiatowe, 
które mają się zajmować samorządem po
wiatowym — dla czegóż nie mamy sobie 
wybrać naszego polskiego wydziału po
wiatowego złożonego z 3 osób, z jeduego 
ziemianina, z jednego mieszczanina i z je
dnego włościanina.

Każdy z tych członków ma obowiązek 
czuwać nad wyborami niepolitycznemi, jak

Z pod Poznania, 25 lutego.
(M.) Minęły wybory, a wynik ich 

możemy uważać jako względnie pomyślny. 
Orgauizacya nasza okazała się dobrą, a 
komitety działały sprężyście i umiejętnie. 
Jednakowoż nie łudźmy się. Procent 
głosów polskich wzrósł wprawdzie zna
cznie, atoli przyczyna tego wzrostu nie 
leży w nas, lecz raczój w opieszałości i 
niezgodzie w stronnictwach niemieckich. 
Gdyby Niemcy byli szli zgodnie ręka 
w rękę, nie byłby prawdopodobnie prze
szedł hr. Kwilecki, i nie byłoby wybo
rów ściślejszych; a zatem cieszmy się, 
lecz nie tryumfujmy, a raczój zróbmy ra
chunek sumienia i patrzmy, w czem błą
dziliśmy, aby na przyszłość się poprawić. 
Eksemplifikować będę na wyniku wybo
rów w powiecie poznańskim. Mieliśmy 
406 głosów więcój niż w roku 1887, lecz 
to bardzo mały przyrost. Miasto Poznań 
straciło nawet 75 głosów. Cóż to zna
czy? Jeżeli przy tak niesłychanie ener
gicznej działalności komitetów w powiecie 
i w mieście tylko możemy się poszczycić 
406 głosami przybytku, toć nie można 
tego nazwać postępem, lecz raczój co
fnięciem się. Miasto cofnęło się stano
wczo, a wieś nie wiele zyskała. Roz
dwojenie, jakie niektóre ciemne duchy 
pomiędzy nami sieją, brzydkim się odzywa 
zgrzytem, nie doszło ono jeszcze na wieś, 
lecz dojść może. Że gorszych owoców 
nie wydało, za to chwalić nie nas, lecz 
zdrowy rozsądek i dojrzałość naszego 
ludu, który Bogu dzięki umie rozpoznać 
fałszywych proroków i sam się umie do
skonale organizować.

Przeważna ilość mężów zaufania w 
powiecie składała się z włościan, a agi
tacja poszła doskonale. Cześć zacnemu 
naszemu ludowi.

Komitety rozrzuciły w obydwóch po
wiatach poznańskich 27,000 kartek wy
borczych, 10,000 odezw do wyborców, 
2000 odezw komitetu prowincjonalnego 
i 500 odezw niemieckich do Niemców 
katolików. W każdym okręgu wybor
czym był ustanowiony jeden mąż zaufa
nia główny, i tylu mężów zaufania do 
pomocy jego, ile miejscowości w okręgu. 
Każden mąż zaufania odebrał od komi
tetu formularz do zbierania składek. To 
wszystko bardzo dobrze.

Ganić natomiast wypada przedewszyst
kióm, i to bardzo energicznie, lichy 
pozór i lichy materyał kartek wyborczych. 
Jak dawno trwają wybory kartkami, 
zawsze ta sama skarga. Komitet pro- 
wincyonalny wyseła zawsze bardzo złe 
kartki, za małe i drukowane na bardzo



lichym papierze. Kartki niemieckie są 
daleko większe i mają doskonały papier. 
Jakże tu uniknąć, aby przewodniczący 
wyborów każdój kartki od razu nie po
znał. Od dawna prosimy o większe i 
lepsze kartki, tego roku nawet oficyalnie 
komitety się tego domagały, a tu nad
chodzą kartki jeszcze gorsze niż dawniój. 
Kartki lepsze będą trochę droższe, lecz 
i na to jeszcze nas starczy. Sam byłem 
świadkiem oburzenia kilku robotników, 
którzy się słusznie na zły format kar
tek użalali i odgrażali, że wcale nie 
pójdą na wybory, jeżeli niemiecki pan 
z daleka już w ich ręku polską 
kartkę pozna. Powtarzam raz jeszcze, 
że kartki winny na przyszłość być dru
kowane na dobrym papierze i mieć format 
większy od kartek niemieckich, aby je 
ewentualuie przystrzydz można. Głównie 
temu lichemu pozorowi kartek przypisać 
należy małą ilość głosów polskich odda
nych na wsiach należących do Niemców.

Błędów przy wyborach było w ogóle 
mało. Unieważniono w mieście 27, na 
wsi 11 kartek, po części polskich, po 
części niemieckich, polskie przeważnie 
dla tego, że były poplamione.

Uznano natomiast na landraturze za 
ważne kartki na których nazwisko kan
dydata było wykreślone a inne ręcznie 
wpisane. Dobrze o tem wiedzieć i pa
miętać.

Przewodniczący, a niestety mianowicie 
Polacy, popełnili mnóstwo błędów przy 
prowadzeniu protokółów wyborczych, błędy 
te wprawdzie nie były zbyt ważne, 
jednako komisya sprawdzająca wpisała 
kilka arkuszy monitów.

Prawda, że szemata do protokółu by
ły bardzo niepraktycznie ułożone i zawiłe, 
że ogłoszone przez landratów wykazy 
okręgów w tygodnikach powiatowych były 
niedokładne i po kilkakroć w następnych 
numerach ulegały zmianom i poprawkom 
(czy przypadkiem?), lecz przewodniczący 
wyborów, który zwykle jest człowiekiem in
teligentnym powinien sobie szemat i regu
lamin poprzednio przeczytać, nie do
piero podczas wyborów, a wtedy błędów 
nie będzie.

Pamiętać proszę o tem, że chociaż 
w Poznaniu dotychczas niema obawy o 
klęskę, to może nadejść czas, gdzie o ka
żdy głos chodzić będzie, a wtedy przeci
wnicy z każdego błędu naszego nie omie
szkają skorzystać, aby jaknajwięcój głosów 
polskich unieważnić.

Mowa posła Czarlińskiego
wygłoszona w sejmie pmskim, dnia 24 
lutego przy obradach nad uzupełnieniem 

i rozszerzeniem sieci kolei żelaznych.

Mości Panowie! Zgadzam się zu
pełnie na wniosek, iżby projekt ten prze
kazano komisyi budżetowćj, życzyłbym 
atoli tylko, iżby komisyi dano wyjaśnie
nie o tem, dla czego nie dojrzał jeszcze, 
jak motywa wyraźnie powiadają, pro
jekt przedłużenia kolei bydgosko-fordoń- 
skićj do Chełmży, którój budowę ze 
wszech stron uznano za nieodzownie po
trzebną. Nie mogę z tego powodu nie 
wyrazić mego serdecznego żalu. Powiat 
chełmiński udawał się od roku 1882 co 
roku do pana ministra robót publicznych 
z petycyą o wybudowanie kolei z For
donu na Ostromiecko, Unisław i dalej do 
Chełmży. Tam wskazano także, że ten 
obszar komunikacyjny obejmuje wielce 
żyzną, intenzywnie zagospodarowaną i 
silnie zaludnioną okolicę. W nadziei 
szybkiego wybudowania tój kolei, wysta
wiono też w Unisławiu i puszczono 
w ruch cukrownią, która może w ciągu 
jednćj kampanii przerobić milion centna
rów ćwikły, która atoli z braku pewne 
i zuiełuój komunikacyi najwięcój tyłki 
46,000 centnarów przerabia. Za frachl 
wozami płaciła rocznie fabryka 45,00( 
do 50,000 mrk. Dodaję zaraz, że kolę 
dwie cukrownie, w Unisławku i Chełmży 
A więc i cukrownia w Chełmży miałaby 
z tego korzyść.

Jeżeli w memoryałach, dotyczącycl

Miłosierdzie w Paryżu.
——

u.
Wspaniały festyn wielkiego świata 

w Paryżu. Wysokie lustra weneckie 
odbijają blask tysiąca świec jarzących: 
pyszne smyrueńskie kobierce zaścielają 
posadzkę, egzotyczne rośliny wonią roz
koszną napełniły powietrze salonów; 
przedstawiciele najlepszego towarzystwa 
paryzkiego gromadzą się około pani domu, 
która jaśniejąca urodą wśród tego prze
pychu z niezrównanym wdziękiem przyj
muje hołdy; tak było wieczorem — a 
rano ? W szpitalu przy ulicy Rue 
Lourmel ta sama kobieta w skromnój, 
czarnój sukience, z krzyżem srebrnym na 
piersiach stoi u łoża starej żebraczki, 
trawionój straszną chorobą — raka. 
Białe, delikatne ręce czeszą bezładny 
włos starój kobiety, zaniedbanój, brudnój; 
wykwintna dama nie czuje wstrętu, bo 
miłość chrześciańska i litość owładły jój 
serce, pełne poświęcenia.

Ta niewiasta to „dama góry kalwa- 
ryjskiój.“ Któż są te panie ? Jakie 
ich cele ? Przeczytajmy artykuł ich sta
tutów: „Zgromadzenie pań nie tworzy 
stowarzyszenia zakonnego we właściwóm 
znaczeniu tego wyrazu, a członkowie nie

dalszśj budowy nowych linii kolejowych 
na rachunek państwa, wskazano na uro
dzajność gruntu, oraz na konieczność 
otwarcia tych okolic dla większój komu
nikacyi, to powody te tu dopiero są mia- 
rodawcze, iżby nie ociągano się z budo
wą tej kolei i natychmiast ją rozpoczęto; 
albowiem tak, jak w memoryale na str. 9 
powiedziano:

że otaczające okolice komunikacyjne 
koleje mało co w ogóle korzyści 
przynoszą,

tak tóż muszę powiedzieć, że dzielnicę, 
o którój tu mowa, otacza często wiele 
szkody zrządzająca Wisła, tak, że przez 
nią częstokroć przez kilka tygodni prze
prawić się nie można, w skutek czego 
cały zbyt produktów rolniczych i naby
wania węgli, sztucznych nawozów, paszy 
i t. d. musi się odbywać tą samą drogą, 
w skutek czego drogi są tak porozjeżdża
ne, że o komunikacyi w ogóle mowy być 
nie może. Istniejące żwirówki nie są do
stateczne wobec ruchu, jaki tam panuje. 
Żwirówki te bowiem psują się pod wpły
wem nadmiaru wilgoci; pamiętam wilgo
tną zimę, podczas której mimo złvch i 
głębokich dróg każdy był rad, gdy zje
chał ze żwirówki.

Wszystkie te okoliczności przemawia
ją przeciw odłożeniu planu budowy linii 
kolejowćj. Interesenci odnośni doznali 
rozczarowania w obec wykluczenia linii 
tej z obecnego projektu budowy linii ko
lejowych. Słusznie spodziewali się oni 
szybkiego prz prowadzenia linii tći, od
kąd w r. 1888 p. minister poiuczył prace 
przygotowawcze królewskiej dyrekcyi ko
lei bydgoskiój. Prace te ukończono też 
już za wspólnem porozumieniem się głó
wnych interesentów, których w marcu 
r. z. zwołano do Unisławia dla unormo
wania pewnych szczegółów wspólnie z de
legatami dyrekcyi kolei, która miała już 
Wygotowane plany i szkice. Całą linią 
już też wytknięto a interesenci mogli li
czyć choć na uwzględnienie w obecnym 
projekcie.

Sądząc z końcowego ustępu motywów, 
projekt nie upadł też — ale został odro
czonym. A jednak poproszę tu p. mini
stra, aby zechciał przyspieszyć budowę — 
zwłaszcza że nie chodzi tu o masywny 
most kolejowy ale tylko o budowę linii 
z Chełmży do Ostrowiecka, gdzie wcale 
takiego mostu nie potrzeba.

Linia niniejsza byłaby zresztą i dla 
państwa bardzo donośnem przedsiębior
stwem. Potrzebniejszą ona jest w każdym 
razie, aniżeli niejedna inna linia w Pru
sach Zachodnich. Pozwolę sobie i na to 
zwrócić uwagę, co powiedział p. minister: 
Uznajemy zupełnie, że ostatniemi laty 
wiele linii kolejowych zbudowano w Pru
sach Zachodnich. Ale sądzę, że linia ta 
sama z siebie okazuje się jako konieczna, 
bo budowa jój zaradzi gwałtownym po
trzebom produkcyi rolniezój.

M. P.! Nie mówiłem „pro domo,“ 
przyznają mi to wszyscy ci, co znają na
sze stósunki łub choć okiem rzucić ze- 
chcą na mapę. Poświadczy to przede- 
wszystkiem i szanowny kolega nasz p. 
Meister.

Sądzę więc, że mogę mieć nadzieję — 
iż p. minister zechce przychylnie wysłu
chać mych wywodów — i że może ze
chce zdecydować się jeszcze na projekt 
dodatkowy.

Mprawy »ej ba owe.

Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 25 lutego.
(16 posiedzenie).

Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 
o godzinie ll* 1/^ przy dość licznym współ
udziale deputowanych i publiczności.

Przy stole mmisteryalnym zasiada p. 
Herrfurth.

Na porządku obrad stoją obrady m d 
etatem ministerstwa dla spraw we
wnętrznych.

Przy tytule rozchodów „utrzymanie 
ministra 36.000 marek“ zabiera głos

dep. Sombart (nar. lib.), wyrażając

zobowiązują się ślubami czy to docze- 
snerni, czy wieczystemi, jak też nie żąda 
w tym kierunku zbudowana, łączyłaby 
się od nich, aby się rodziny, majątku lub 
wolności wyrze kły.“ Celem stowarzysze
nia jest uświęcenie wdów przez uczynki 
miłosierne i pielęgnowanie chorych. Sto
warzyszenie dzieli się na 4 klasy: 
1) wdowy, które mieszkają w szpitalu 
i poświęcają się jedynie pielęgnowaniu 
chorych; 2) wdowy, które nie mieszkają 
w szpitala, lecz o ile im czas i zatru
dnienie codzienne pozwala pielęgnowaniu 
chorych się poświęcają; 3) wdowy, które 
starają się o zwiększenie liczby człon
ków i o pomnożenie zasobów; 4) wdowy, 
które rocznie 20 franków składki skła
dają. Widzimy, że to stowarzyszenie 
jedynem jest w swoim rodzaju. Panie 
zajmujące wśród świata wysokie stano
wisko, nieraz blaskiem młodości, urody 
i bogactw jaśniejące gromadzą się na to, 
aby pielęgnować kobiety chore, budzące 
wstręt i odrazę swojem cierpieniem stra- 
szliwem. Pierwsze stowarzyszenie po
wstało w Lyonie roku 1843/było dzie
łem 23-leiniój kobiety, wdowy p. Garnier. 
Nazwę „dam kalwaryjskich“ otrzymało 
Zgromadzenie od ks. Kardynała Arcybi
skupa Lyonu Msgr. Lonald. Szczegól
niejszą uwagę zwraca na siebie jednakże 
stowarzyszenie paryzkie. W roku 1873

radość z tego powodu, iż rozpoczęto, jak 
się prywatnie dowiedział, przedwstępne 
prace do krajowej ordynacyi gminnój. 
Mówca wywodzi dalej, że dla wschodnich 
prowincyi konieczną jest zmiana w dzie
dzinie tworzenia krajowych gmin, jako 
tóż na polu podatków komunalnych i 
wyraża nadzieję, że jeżeli przez usunięcie 
ustawy o dobrach rentowych stworzy się 
podstawę dla stale osiedlającój się lu
dności, ułatwi się przez to znacznie uło
żenie krajowój ordynacyi gminnój.

Dep. Luciłis (wolnok.) wydobywa z 
pyłu zapomnienia odraczane przez cztery 
miesiące potwierdzenie nowego burmistrza 
miasta Erfurtu.

Minister spraw wewnętrznych Herr
furth odpowiada, że odnośne władze w ta
kim razie nie ponoszą winy, ponieważ 
informacye, których zasięgnąć należy przed 
tak ważnem obsadzeniem urzędu, łatwo 
mogą zająć cztery miesiące czasu. Co 
do nowej krajowój ordynacyi gminnej, po
ruszonej przez dep. Sombarta, to p. mini
ster stwierdza, iż prowadzi się wspomnia
ne w roku zeszłym badanie co do rozmia
rów panującój niedoli, jakkolwiek to nie 
dało jeszcze podstawy do środków usta
wodawczych. Władze prowincyonalne i 
lokalne mają polecenie zbadać, czy i w 
jakich rozmiarach można zapobiedz owym 
stosunkom w obrębie obecnego ustawo
dawstwa. Utworzenie gmin krajowych 
jest niemożliwem przy obecnem nawet 
ustawodawstwie na drodze dobrowolnój 
umowy. Pan minister na dowód swego 
twierdzenia odwołuje się na przykład po
łączonych drobnych obwodów w jedność 
komunalną, jako też związków częścią 
celem opieki nad biednymi, częścią także 
celem wspólnego załatwiania zadań, które 
się okazały praktycznemi. Co do sprawy 
przekazania połowy podatków gruntowych 
i budynkowych związkom komunalnym, 
to nasuwa tutaj pytanie, jakim związkom 
je przekazać, nie małe trudności. Pan 
minister zaznacza wreszcie konieczność 
zachowania ostrożności w sprawach, w któ
rych najdrobniejsza usterka może mieć 
daleko sięgające znaczenie i przypomina 
zasadę: chi va piano, va sano!

Dep. Zelle (wolnom.) popiera żądania 
dep. Sombarta w sprawie krajowej ordy
nacyi gminnój i porusza kwestyą przyję
tej w roku zeszłym w Izbie rezolucyi, 
odnoszącój się do podwyższenia podatku 
od psów.

Minister Herrfurth odpowiada, że żą
dany środek tylko może być przeprowa
dzony na drodze ustawodawstwa i że jak
kolwiek nie napotka na trudnośei w mia
stach, będzie tem trudniejszym do prze
prowadzenia w gminach wiejskich. Wsku
tek tego nie można jeszcze uważać odno
śnych rozpraw za załatwione.

Dep. Bork (nar. lib.) powtarza także 
żyezeuie zaprowadzenia nowej krajowej 
ordynacyi gminnój, poczóm zabiera głos

poseł nasz i prezes Koła polskiego p. 
Leon Czarliński, podnosząc skargę na 
karykaturowanie polskich nazwisk osób i 
miejscowości przez pisownię niemiecką i 
przytacza cały szereg przykładów, w 
których dawną, przez dokumenta i księgi 
gruntowe uprawnioną pisownią władze 
lekceważą w sprawach urzędowych. Wszel
kie skargi do pana ministra pozostały 
bezowocne. Szanowny prezes Koła mówi 
następnie o politycznem zużytkowaniu 
„Orędowników powiatowych“, do których 
w ostatnim czasie dodawano nawet pam- 
fl< ty stronnictw jak n. p. w chełmińskim 
„Orędowniku powiatowym“. Wreszcie sza
nowny mówca przytacza wypadek wy
dalania, w którym sędziwa para małżon
ków Polaków otrzymała rozkaz opuszcze
nia granic państwa niemieckiego. Starzy 
ludzie tak sobie ten rozkaz wzięli do 
serca, że mąż w napadzie obłąkania życie 
sobie odebrał. Szanowny poseł nasz woła 
w końcu, iż byłby istotnie czas wielki, 
aby wreszcie zaczęto traktować Polaków 
sprawiedliwie.

(Mowę szanow ego prezesa Koła pol
skiego podamy jutro w całój rozciągłości).

Minister Herrfurth odpowiada, że 
przy pisowni prywatnych nazwisk zastę
puje się tylko takie polskie znaki pisar

umarł w Paryżu znany właściciel dru
karni, słynnój na polu typograflcznóm, 
pan Jouffet. Śmierć ukochanego mał
żonka zwróciła myśli pozostałój wdowy 
ku wyższym, świętym celom; postanowiła 
założyć zgromadzenie „dam kalwaryj
skich“ na wzór lyońskiego stowarzysze
nia. Inne wdowy przyłączyły się do 
tego szlachetnego zamiaru i w roku 1874 
założono szpital dla kobiet cierpiących 
na raka przy ulicy Lóoutine. Wkrótce 
zabrakło miejsca, do budowli nie było 
miejsca, do kupienia nowego placu nie 
było środków. Lecz „damy kalwaryjskie“ 
nie zwątpiły i w imieniu cierpiących ode
zwały się do serc miłosiernych Paryża
nek i — nie zawiodły się. Jedna z pań 
oddaje wszystkie swoje dyamenty pod 
warunkiem, że imię jój pozostanie nie 
wymienionóm; inna wyrzeka się koszto- 
wnój sukni; panie, o których mówi cały 
Paryż, noszące nazwiska historyczne, 
których przodkowie wraz z Piotrem z 
Amiens szli do ziemi świętój, by walczyć 
o grób Zbawiciela, oszczędzają we wy
datkach na dom, toalety, konie i powozy, 
aby kiku tysiącami franków ubogich cier
piących wesprzeć; pierścienie, naramien
niki, kosztowności sypią się — dla bie
dnych. Cuda czyni potęga miłosierdzia 
chrześciańskiego ! Wkrótce stanął wspa
niały szpital, w zdrowój okolicy, wśród

skie odpowiedniemi niemieckiemi, które 
w niemieckim języku nie zachodzą. Pan 
minister twierdzi następnie, że leży to w 
interesie odnośnych części kraju, aby nie 
powracać do zapomnianych od dawna 
nazwisk jak n. p. Poznań zamiast Posen. 
(?! Tu zachodzi chyba pomyłka steno
grafa. Przyp. Red. „Kur.“). Co do 
pism powiatowych rząd może tylko odpo
wiadać za część urzędową, za część nie- 
urzędową są odpowiedzialni redaktorowie. 
W przytoczouój sprawie wydalania po
wiada p. Herrfurth, że wzmiankowani 
małżonkowie otrzymali rozkaz wyjazdu 
już dawniój i że na ich prośbę przedłu
żono im termin, że mąż ów odebrał sobie 
życie w wilią otrzymania nowego rozkazu, 
że więc o braku ludzkości ze strony władz 
mowy być nie może.

Dep. Wirth (wolnom.) powtarza ży
czenie odnoszące się do reformy ordynacyi 
miejskiój w Nassawii.

Dep. Strombeck zanosi rozmaite skar
gi, odnoszące się głównie do obwodu re- 
jencyi erfurtskiój.

Minister Herrfurth odpowiada poprze
dnim mówcom na wszystka dotknięte 
przez nich punkta.

Dep. Bachem (centr.) wyprowadza 
przed forum Izby sprawę dzwonów w 
Rheinbrohl, zapytując, czy gmina cywilna, 
reprezentowana przez burmistrza, ma 
prawo używać dzwonów katolickiego ko
ścioła na cele innych wyznań i szczegó
łowo całą tę historyą rozprowadza.

Po odnośnój odpowiedzi ministra Herr- 
furiha zabiera głos

dep. Eynern (nar. lib.) i występuje 
przociwko wywodom dep. Baehema.

Dep. Rickert (wolnom.) oświadcza, że 
z powodu chrypki dopiero przy trzeciem 
czytaniu etatu mówić będzie o urzędowój 
prasie i funduszu Welfów i zapytuje 
oprócz tego, czy zostanie Izbie przedło
żony cały materyał do krajowój ordyna
cyi gminnój.

Na to odpowiada minister Herrfurth, 
że jeszcze cały materyał nie jest zgroma
dzony i stwierdza następnie, że prasa 
urzędowa nie jest zasilana ani z pensyi 
ministeryalnych, ani z jakiegolwiek mini- 
steryalnego funduszu ; p. minister powiada 
dalej, że istnieje wprawdzie biuro litera
ckie, zależne od ministerstwa stanu, lecz 
jego zadaniem jest jedynie czytanie pism 
krajowych i zagranicznych i składanie 
najważniejszych artykułów dla Króla Jego
mości, jako tóż dla pojedyńczych wy
działów.

Pan Herrfurth oświadcza w dalszym 
ciągu, że z poręki rządu nigdy nie uka
zał się artykuł, któryby zasługiwał na 
ostre epitheta ornantia, jakiemi poseł 
Rickert obdarza urzędową prasę. Mówca 
wyraża życzenie, aby pan poseł przejrzał 
artykuły przychylnej mu prasy i przy
pomniał sobie porównanie o słomce i belce.

Deput. Sombart (nar. lib.) wywodzi, 
dla czego nie może się zadowolnić oświad
czeniami p. ministra, odnoszącemu się do 
krajowej ordynacyi gminnój.

Deput. dr. Grimm (nar. lib.) przema
wia za zmianą stosunków gminnych w He- 
syi i Nasawii.

Poseł nasz, p. Leon Czarliński, 
broni słuszności swych twierdzeń w obec 
wywodów pana ministra.

Dep, Bachem (centr.) powraca jeszcze 
raz do sprawy dzwonów w Rheinbrohl, 
aby stwierdzić, że wyroku ziemiańskiego 
sądu w Kolonii, odnoszącego się do bur
mistrza Konrada, nie może, zdaniem jego, 
osłabić wyrok sądu honorowego.

Dr. Windthorst mówi o zachowaniu 
się „Orędowników powiatowych“, które nie 
powinny zamieszczać żadnych politycznych 
wzmianek i wyraża życzenie, aby po- 
lieyantom ułatwiono udział w nabożeń
stwie niedzielnóm.

Minister Herrfurth odpowiada, że 
większa część pism powiatowych jest 
prywatnóm przedsiębiorstwem, na których 
treść polityczną rząd nie ma żadnego 
wpływu; druga część zawiera tylko 
urzędowe ogłoszenia i anonse. Życzenie 
mówcy, odnoszące się do policyantów, 
uważa pan minister za słuszne, zaznacza
jąc zarazem, że aby mu zadosyćuczynió,

ogrodu, o salach jasnych, obszernych, za
opatrzony we wszystkie wygody.

Z główną salą graniczy kaplica. Co
dziennie o 7 rano otwierają się główne 
drzwi, aby chorzy słuchać mogli mszy 
św. Ileż tam serc boleścią trawiouych 
uderzy w tej chwili goręcej i żywiój ku 
Temu, który rzekł: „Pójdźcie do mnie, 
którzy cierpicie, a Ja was pocieszę 1“

Śmierć tam obfite ma żniwo ; 20 łóżek 
stoi w głównój sali, 26 wypadków śmierci 
liczą rocznie. Na raka nie masz lekar
stwa ; tylko miękka dłoń szlachetnych 
„Pań Kalwaryjskich“ ulży ranie, tylko 
słowa owych Aniołów Miłosierdzia, słowa 
miłości, pociechy, nadziei, na chwilę roz
proszą mgły zwątpienia i smutku, które 
umysł chorego zaćmiły. Du Camp, któ
remu zawdzięczamy szczegóły niniejsze, 
mistrzowskióm piórem kreśli straszny 
obraz cierpień tych nieszczęśliwych cho
rych na raka; nam trudno przedstawić 
ten ogrom ludzkiej nędzy, tragedyą tego 
„padołu płaczugdy przejdziesz przez 
sale pełne chorych, kędy jęk cichy lub 
straszny krzyk boleści na przemian, we 
dnie się rozlega i ciszę nocy mąci, możesz 
powiedzieć z wieszczem:

„Jak Dant przez piekło przeszedłem za życia“.
Ale nie! To nie piekło, bo tutaj 

nadzieja w postaci „Pań Kalwaryjskich“ 
krzepi chorego i wskazuje mu koniec

trzebaby pomnożyć personal policyjny, 
czego zaniechano dotąd z przyczyn finan
sowych.

Dep. Szmula (centr.) wyraża ubole
wanie z tego powodu, że w Slązku za
łatwiają się w niedzielę prace polne, 
jakkolwiek nie istnieje tego konieczna 
potrzeba. W jakiemże położeniu znaleźliby 
się robotnicy, którzyby odmówili pracy w 
niedzielę ? Mówea żąda ostrzejszego wy- 
konywania ustawy o spoczynku nie
dzielnym.

Dep. Eynern (nar. lib.) i dr. Enneece- 
rus powracają raz jeszcze do sprawy 
dzwonów reinbrohlskich, głównie w celu 
wycieczki przeciwko dep. Bachemowi.

Dep. Bachem daje odprawę obydwom 
narodowo-liberalnym mówcom.

Dr. Windthorst powraca do święcenia 
niedzieli ze strony urzędników policyjnych, 
żądając, aby zarządzono ankietę w tój 
sprawie, celem stwierdzenia, ilu z tych 
urzędników i jak często uczęszcza do ko
ścioła w niedzielę.

Po ministrze Herrfurcie zabiera głos 
dep. Stöcker, ktorego nie zadawalnia 

wyjaśnienie p. ministra w sprawie świę
cenia usedzieli i zapewnia, że niezawodnie 
potrzebne wydatki, przeznaczone na udzie
lenie poiicyantom większego spoczynku w
niedzielę, chętnie udzielone zostaną.

Minister Herrfurth zauważa, że sku
tki tego zapewnienia okażą się już przy 
najbliższym etacie.

Następuje bardzo ożywiona, burzliwa 
nawet dyskusya, w którój biorą udział 
deput Bachem. Eynern, dr. Windthorst, 
dr. Sattler i Dürre wśród hałasu, śmie
chu, nawoływań i odgłosu dzwoüka mar
szałkowskiego.

Tytuł Izba przyznaje.
Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 

(Dalszy ciąg etatu )
Koniec o godzinie 4Va.

KORESPONÜBNCYE.
Jarocin, 25 lutego.

(Wybory.)
O rezultacie wyborów w pojedyńczych 

okręgach powiatu jarocińskiego zdawać 
relacyi dokładnój i szczegółowój dziś nie 
będę, raz, że to rzecz już stara — i po
niekąd znana, a potóm, że nie z wszy
stkich odnośnych miejscowości sprawozda
nia tu doszły. Z tego przecież, co jest 
znanem, widoczna, że udział w wyborach 
ludu naszego był bardzo ożywionym, z wy
jątkiem jedynego może Ruska, gdzie na 
192 uprawnionych do głosowania, 33 go
spodarzy i 9 chałupników bez przyczyny, 
z czystego niedbalstwa nie stawiło się do 
urny wyborczój. Ozy ta część Ruska od 
świata deskami zabita ? — czy nie masz 
tam nikogo, coby śpiąeych przebudził ?j— 
Wynik też głosowania, mimo najróżnoro
dniejszych zabiegów, i strasznego nacisku 
ze strony przeciwnój, bo nawet kartki 
rozwijać przed ich włożeniem poważył się 
pewien przewodniczący wyborów w R., 
można nazwać zupełnie zadowalniającym.

Wielce pocieszającym jest i to, że wy- 1 
socy urzędnicy sądu, kolei, administracyi, 
szkolnictwa, gospodarstwa, stawili kan
dydaturę księcia Radolińskiego, niby na 
rozbicie naszej jedności, przez co mimo- 
woli uznali, że nasze powiaty tylko ka
tolik i Polak — a za takiego ogłaszano 
p. R. — reprezentować winien.

I kartki drukowane „Hugo Książę na 
Radolinie z Jarocina“, rozdawane i roz
syłane na wszystkie strony powiatów na
szych pod adresem rozmaitym, naprzy- 
kład : „Do Pan Szoltis N. N.“, „Do Pan 
Gosziniec N. N“, są dla nas wielce po
żądaną nowiną, że ci panowie przyśli na- 
reście do przekonania, że u nas język 
polski jest koniecznym do porozumienia 
się z ludem, i że poczynają go sobie przy
właszczać. Chociaż postępy dotąd nie 
wielkie, boć to każdy początek trudny, 
to spodziewać się należy, że po przeła
maniu pierwszych lodów i przy dobrej 
woli, z czasem do tyle się w nim wydo
skonalą, iż do' stron interesowanych i po 
polsku przemawiać będą — a może, prze

cierpieć i nagrodę za cierpienia we wie* 
czności!

Zkąd czerpiąsiły te wątłe, delikatne istoty 
do posług, budzących najwyższy wstręt? 

Codziennie rano Panie klękają i wspól
nie mówią następującą modlitwę:

„Racz, o Panie, chorym naszym dać
cierpliwość i rezygnacyą, a nam daj ducha 
wiary i miłości“. Wiara i miłość, oto 
potężne czynniki, oto źródła poświęcenia!

Wieczorem te same Panie po trudnój
i ciężkiój dziennój pracy zasiadają wspól
nie do najwięcój może przykrego zajęcia, 
aby szarpie, bandaże i bieliznę krwią i 
ropą aasiąkłe policzyć, posortować i do 
prania przysposobić. Białe, pieszczone 
rączki układają i porządkują odrażające 
przedmioty, służące do opatrywania wstrę
tnych ran — wszystko z miłości do Chry
stusa ! Oto tajemnicza siła miłosierdzia 
chrześciańskiego!

Paryscy krzykacze, ateiści, bohate
rowie bulwarów śmieją się z tych Pań 
Miłosierdzia, nazywają je „lalkami“, z 
nienawiścią patrzą na nie, gdy w powo
zach ze służbą przejeżdżają po bulwarach 
Paryża. Czy wiedzą owi panowie, że 
do posług, które cierpiącój ludzkości wy
świadczają „Damy Kalwaryjskie“ więcój 
potrzeba bohaterstwa, niż do stawiania 
barykad i wypędzania bezbronnych za- 
konnie.z klasztornych zaciszy ? X. B. K.



konawszy się, że my Polacy katolicy nie 
jesteśmy nieprzyjaciółmi państwa niemie
ckiego, ale tylko słusznie walczymy prze
ciw systemowi, który nas obecnie dławi, 
wiedzeni poczuciem sprawiedliwości, nie 
tylko przy przyszłych wyborach z nami 
na wspólnego kandydata głosować będą, 
ale już teraz poczynią odpowiednie kroki, 
by językowi polskiemu, jako niezbędnemu 
w naszych okolicach i stósunkaeh, nale
żyte wyjednać uwzględnienie w szkole i 
urzędzie.

Daj to Panie Boże!

MIEK1CY.
* B e r 1 i n, 25 lutego. Nie bez pod

stawy istniało w kompetentnych kołach 
w ostatnim czasie przekonanie, że wkrótce 
nastąpi porozumienie się rządów w spra
wie konferencyi celem ochrony robotnika. 
Odbędzie się ona w połowie marca, jak 
już o tćm donoszono do Szwajcaryi z 
Berlina. Przyczyni się to do odroczenia 
szwajcarskiej konferencyi, chociaż i tam 
mają znawcy najprzód zbadać i omówić 
odnośne projekta. Prawdopodobnie mini
ster handlu Berlepsch kierować będzie 
rozprawami. Powołanie dyplomatycznych 
przedstawicieli wyniknie samo z sie 
bie, gdy będzie chodziło o jedność co 
do rezultatów. Obrady konferency mają 
się toczyć w języku francuzkim. Po
dobno interesowane rządy już wybie
rają swych rzeczoznawców. Oo do poro
zumienia się z Szwajearyą, chodzi tylko 
o kwestye formalne. Szwajearya pra
wdopodobnie oznajmi niebawem pań
stwom, które zaprosiła na konferencyą, 
o odroczeniu tejże. Cesarz miał wyrazić 
przy przyjęciu szwajcarskiego ambasa
dora, pułkownika Rotha, zadowolenie 
swe z powoda uprzejmości Szwajcaryi, 
którćj udział w konferencyi zdaje się być 
zapewniony.

— Dzisiejsza „Germania“ stwierdza, 
że przy wyborach w obwodzie węglowym 
bochumskim, dortmundzkim i esseńskim 
na 129,000 wyborców, oddano 22,000 gło
sów na socyalistę, następnie, że centrum 
zyskało w obwodzie esseńskim 3000 gło
sów, a w obwodzie dortmundzkim doszło 
do 10,000 głosów, zatrzymawszy dawniej
szą liczbę głosów w Bochum, że wreszcie 
liczba głosów narodowo-liberalnych spadła 
w Essen z 17,000 na 9500, a w Dort
mundzie z 21,000 na 11,000 głosów.

— Emin pasza nie zamierza wcale 
wrócić do Europy, jak się dowiaduje no
wojorski „Herald“, lecz chee przy pomocy 
niemieckiej przygotować wyprawę do Wa 
delai, celem odzyskania swych prowincyi

— Znany proboszcz Stempjl z Ober 
reute w Bawaryi, wystosował do „Neue 
Bayr. Landesztg“ list, w którym powta 
rza wprawdzie swoje inwektywy przeci 
wko stronnictwu centrum w Bawaryi, na 
żywa p. Siegla „genialną głową,“ lecz 
zarazem oświadcza kategorycznie, że 
przykro mu bardzo, iż jego broszura tak 
boleśnie dotknęła ks. Biskupa Pankra 
cego i że odwołuje wszystko, co w te 
broszurze może się znajdować herety 
ckiego i karygodnego.

— „Fremdenblatt“ omawiając nowe 
wybory do parlamentu niemieckiego w 
obszernym artykule wstępnym, powiada, 
iż Niemcy pozostają obecnie pod wraże1 
niem nadzwyczajnych niespodzianek, 
których pierwszą jest fakt, że obecnie 
jeszcze, w pięć dni po wyborach, o rze 
czywistym wyniku tychże nikt nie ma 
dokładnego wyobrażenia, a z powodu 
nadzwyczaj licznych wyborów śeiślejszyc 
fizyognomia przyszłego niemieckiego par 
lamentu pozostaje zagadkową. Jedna rzecz 
tylko pewna, że większość kartelowa 
zniszczona. Drugą „potężną niespodzian 
ką“ jest wielkie zwycięstwo stronnictwa 
socyalno - demokratycznego, które teraz 
posiada siłę do samoistnego działania w 
parlamencie. Obraz, jaki dotychczasowy 
wynik wyborów przedstawia, jest smu
tnym. „Fremdenblatt“ sądzi dalój, ze 
rząd państwa niemieckiego będzie musiał 
się liczyć przedewszystkiem z stronni
ctwem środka (konserwatywno - katoli- 
ckióm), w którego ręku leżeć będzie roz- 
strzygnienie.

— „Neue Freie Presse“ sądzi, że głó
wną przyczyną wyniku obecnych wyborów 
niemieckich, jest głęboko w narodzie nie
mieckim zakorzenione niezadowolenie z po
lityki kartelowćj, której naród chciał 
się pozbyć za jakąbądź cenę. Wymieniony 
dziennik jest także przekonanym, że 
Windthorst będzie panem położenia par
lamentarnego. Powolność jego atoli bę
dzie musiał książę Bismarck — wedle 
„Neue Fr. Presse — okupić bardzo drogo.

— Wybory ściślejsze odbędą się — 
jak to już donosiliśmy, na rozporządze
nie ministra spraw wewnętrznych, w Pru
sach wszędzie w sobotę, dnia 1 marca. 
Tylko w niektórych okręgach wyborczych 
z liczną bardzo ludnością żydowską, jak 
w Frankfurcie n. M., w Hanau i Kasslu 
wyznaczono termin wyborów na dzień 
28 b. m.

Patrona, żeby w Mieścisku założone było oso
bne Kółko włościańskie, staje się zadość. Oby
watele zaś nie pozwolą Kółku upaść.

Na propozycyą wice-patrona wybrany zo
stał przewodniczącym zebrania p. Floryan Ma
jewski ze Zbietki, który powołał do prowa
dzenia protokółu p. Wacławskiego ze Staro
stwa a na ławników pp. b. burmistrza Ziół
kowskiego i oberżystę Przyborskiego.

Po odczytaniu programu i Ustaw, zachęcał 
wice-patron do licznego zapisywania się na

członków.
Następnie p. Teodor Świniarski z Budzie 

jewa, prezes Kółka popowskiego, w obszer- 
niejszem przemówieniu wyjaśniał korzyści, 
jakie dla członków z należenia do Kółek wy
pływają. Przykłady czerpane z długoletniego 
jego prezesostwa, zajmująco a barwnie przed
stawione, wpłynęły przekonywająco na zebra
nych i 30 zapisało się na listę członków, co 
jak na początek jest wcale pokaźną liczbą, 
rokującą Kółku pomyślny rozwój.

Przystąpiono następnie do wyboru zarządu. 
Wybrany prezesem p. Kiefler, właściciel Strze- 
szkowa, wiceprezesem p. Ziółkowski z Mieści
ska, sekretarzem p. Wacławski z Scarostwa 
skarbnikiem pan Przyborski, właściciel lokalu, 
w którym się odbyło zebranie, a który ofia
rował dwa pokoje do posiedzeń Kółka bez
płatnie, za co mu się należy uznanie, biblio
tekarzem p. Tomaszewski, kamelarz z Mieści
ska, ławnikami pp. Adam Majewski, właści
ciel Rudy i Piechowiak, dzierżawca probostwa.

Wysokość składek oznaczono na 1 markę 
rocznie.

W czasie, gdy zebrani zapisywali się na 
liście członków, wicep-stron wykładał o zasie
wach wiosennych, pouczając o najpraktyczniej- 
szem tychże dokonywaniu.

Przy wnioskach zarządu proponuje pan 
Adam Majewski, aby dziś już oznaczono od
czyty na przyszłe zebranie i proponuje roz
prawę o pszczołach, którą też jeden z go
spodarzy podjął się opracować.

Wicepatron prosi prezesa p. Kieflera, aby 
na najbliższem zebraniu oprócz tego odczytu, 
raz jeszcze miał wykład o zasiewach wio
sennych, jako będących na czasie, co też 
tenże przyrzeka uskutecznić.

Gdy już porządek dzienny był wyczerpa 
ny, p. Swinarski wzywa zebranie, aby p. Ma
jewskiemu podziękowało za umiejętne przewo 
dniczenie dzisiejszemu pierwszemu zebraniu 
Kółka, co też ochoczo uskuteczniono.

Przewodniczący podnosząc zasługi wicepa- 
trona około zawiązanego dziś Kółka, prosi o 
takież uznanie dla p. Romana Połczyńskiego i 
solwuje posiedzenie.

Proces wadowicki.

Esencya tych zeznań — mówi prokurator 
jest ta, że ajencya Klausnerowsko-Herzo- 

wska dopuszczała się oszustw na wychodźcach 
i korzystając z nieświadomości tych ludzi, 
wprowadzała ich w błąd przez podstępne przed
stawienie istotnego stanu rzeczy. Dalój do
puszczono się na emigrantach zbrodni gwałtu, 
ograniczano ich wolność osobistą i groźbami 
zniewolono do kupna biletów okrętowych.
Zwracam uwagę panów, że oszustwa metody-
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dowód na to, że w jednój i tój samej rodzinie I Witaj, zaopatrzony w odnośne świadectwa,
pozostawała posiadłość ta przeszło lat 50 i nie fałszowane przez Zdanowskiego. Witaj opo- 
r . . . r ■. n »i?; I to nrlnnaił na cmftnt.arzwyszłaby i teraz z rąk familii, gdyby nie 
śmierć rodziców i konieczność działów. Szko- 
daby było, aby miejsce tak korzystne miało 
się dostać w ręce obce. Dla reflektujących 
nadmienia się, że przed kilku laty za miejsce 
to dawano już 52 tysiące talarów, a . kupno 
mimo to nie przyszło do skutku, może być, 
że na subhaście dostanie się taniój.

wiada, że trumny te odnosił na cmentarz 
kilkanaście razy, i że w każdej z nich było 
zapewne po kilka trupów. Jak sam oblicza, 
pogrzebał w ten sposób około 50 niemowląt. 
Mowa tu tylko o grzebaniu dzieci z domu 
przy ulicy Sliskiój. Dotąd zatóm wiadomo 
już o 70 mordach! Opowiadają, że prócz 
tego syn Skoblińskiój wiele dzieci topił w 
Wiśle. W ostatnich czasach grzebanie trn-

proknratorya i w innych, a przytoczonych 
przezemnie karygodnych czynach ajencyi.

Godzina 6 wieczorem. Prokurator mówi 
dalój.

ffiiejscm, prowincjonalna i zasraniem.
Poznań, środa 26 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał Oto-
nowi Kornerowi dziedzicowi 8tołężyna w po
wiecie wągrowieckim godność radzcy ekono
micznego. _____ _

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Ks. proboszcz Maj z Wysocka 
3 marki. Panna Pelagia Gdeczyk z Gniezna, 
2 marki. E. Ł. z Wrześni 5 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gubernii Orenburskiój do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. proboszcz 
Maj z Wysocka 3 marki. Ks. proboszcz Sza- 
franek ze Żnina od siebie i kilku parafian 10 
marek. Pani Pelagia Gdeczyk z Gniezna 3 
marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek na benefis p. Królikowskiego dramat 
Brachvogla „Narcyz Rameau“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.

np. kupca i hotelistę, którzyby ją do spółki 
nabyć mogli. Sprawy zatem nie należy za
sypiać, by żalu późniój nie było, że znów je
dno z miejsc zyskownych nam się ulotniło.

* Zaniemyśl. Posiadłość, należącą do p. 
Knapp, t. j. hotel połączony z handlem towa
rów kolonialnych, kupił nasz rodak kupiec 
p. Teofil Stypczyński za cenę 20,500

został aresztowany właśnie 
kumentów. Dla tego to Skoblińska, przy po
mocy Kupka, była zmuszona 7 trupów ukryć 
na poddaszu. To właśnie stało się przyczyną 
odkrycia zbrodni w czasie pożaru. Witaj 
opowiadał dalój, że zbrodniarki — a było ich 
pięć — strzegły się bardzo, dla tego zawsze 
jedna z nich stała na straży w bramie domu,

marek. Posiadłość ta była przez wiele lat aby w danym wypadku przestrzedz wspól-
w rękach niemieckich,

* Szamotuły. W poniedziałek odbyły się
niczki.

Dorożkarz Rosenberg, z ulicy Przyokopo-
tu wybory ściślejsze w II klasie do rady miej- wej nr. 24 opowiada, że Skoblińska mieszka- 
skiój. Wybrani zostali kupiec Leon Bergass ła tam niegdyś przez 2 miesiące i że w cza- 

1 sie rewizyi znaleziono kilka niemowląt, a mię
dzy niemi dwoje martwych. Córka jój mie
szkała na Czystem i również przyjmowała 
niemowlęta.

Odkrycie zbrodni skłoniło policyą do od
bywania rewizyi w mieszkaniach różnych ko
biet, podejrzanych o przyjmowanie niemowląt 
„na garnuszek.“ Aresztowano już nawet nie
jaką Rutkowską z ulicy Pańskiej, u którój w.ko
szyku, okrytym zbłoconemi szmatami, znaleziono 
dwoje niemowląt. Obok leżało szczenię, jak 
opowiadają, dla tego, by kwiczeniem za
głuszało kwilenie zgłodniałych niemowląt. 
Dotąd nie wiadomo, czy R. zagłodziła 
już jakie dzieci. — Uwięziła również nie-

na 4, adwokat Petrich na 2 lata.
* Żnin. We Wiktorowie pod Żninem, 

dostał się dnia 21 b. m. 18-letui syn młyna
rza B., będący już czeladnikiem, pomiędzy 
koła wiatraku, które go zmiażdżyły.

* Rawicz. W seminaryum tutejszem roz
począł się w poniedziałek ustny egzamin 
abituryentów. Jako komisarz arcybiskupi fun- 
guje ksiądz proboszcz dr. Dziedziński 
z Krobi.

* Leszno, w niedzielę odbyło się tu ze
branie delegatów niemieckiego (konserwaty
wnego) „Wahlvereinu“ i liberalnego „Wabl- 
vereinu,“ którzy uchwalili wszelkiemi siłami 
popierać kaydydaturę landrata Hellmanna

* Toruń, 25 lutego. W dniu dzisiejszym I j Aą Józefę Bagińską,, z ulicy Pańskiój nu- 
stawał przed tutejszym sądem ławniczym od- mer 51, która przyjmowała również me- 
powiedzialny redaktor „Gazety Toruńskiej, mowlęta i oddawała je „na mamki, albo 
p. dr. K. Graff. oskarżony o obrazę nauczy- do domu podrzutków. Podobno uwięziono, już 
cielki Kornelii v. Karłowski, jakiej się pro- większą liczbę takich kobiet — wszystkie z 
kuratorya dopatrzyła w artykule z „Chełmna“ okręgu cyrkułu jerozolimskiego, który żarnie- 
w Gazecie Toruńskiój“ zamieszczonej. Mowa szkuje przeważnie ludność wyrobnicza z po- 
tam” była o przejściu Kornelii v. Karłowski wodu bliskości dworca towarowego kolei wie- 
na protestantyzm, o pobiciu pewnej uczennicy deńskiej. . . .
i denuncyowaniu przez nią kolegów i księdza „Kuryer Warszawski“ donosi, iż minister- 
prof. Landsberga z Chełmna. Fakta te nie zo- stwo spraw wewnętrznych zażądało telegratt- 
stały zaprzeczone, ale mimo to uznał sąd winę cznie dokładnego raportu o tej sprawie.

- • ' 1 * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27gopodsądnego ze względu na obraźliwy sposób
4- Znany w szerszych kołach obywatel po- I przedstawienia sprawy i skazał go na. 100 I lutego św. Anastazyi p 

znański GasparOffierski, długoletni marek ewent. 10 dni więzienia,, na poniesie-I Wschód słońca o j 
nie kosztów i przyznał obrażonój prawo ogło-

Towarzystwa i Spółki.
Z WągrowiecKlegro, 23 lutego,

W Mieścisku odbyło się w niedzielę dnia 
16 b. zebranie w celu założenia Kółka wło 
ściańskiego. Posiedzenie zagaił wice-patron 
powiatu wągrowieckiego, pan Roman Janta 
Połczyński z Żabiczyna dziękując obecnym za 
liczne zebranie się i nadmieniając, że życzenia

Wadowice, 20 lutego. 
Wywód prokuratora.

Opierając się dalej na zeznaniach głównych 
oskarżonych, złożonych przy rozprawie, zwraca 
prokurator uwagę przysięgłych na wszystkie 
szczegóły, które składały się na działalność 
emigracyjnych agentów. „Niech panowie nie 
przypuszczają — powiada — że okoliczności 
drobne są tu obojętne. Przeciwnie, mają one 
doniosłe dla sprawy znaczenie, jako ogniwa 
łączące się w doskonale dla sprawy znaczenie, 
jako ogniwa łączące sią w doskonale zorgani
zowany mechanizm. W Oświęcimiu był punkt 
kulminacyjny nadużyć, tam wyrządzała ajen
cya krzywdy tysiącym wychodźców. Dosyć 
było, proszę panów, stanąć na Rynku oświę
cimskim i niekorzystnie wyrażać się o jednym 
z działaczów ajencyi, a natychmiast pieniędzmi 
zamykano usta takiemu śmiałkowi. Przy
pomnę tu fakt, że gdy takie liche indywi
duum, które w nas tylko pogardę wzbudzić 
może, jak Wanet, zamierzało wysłać jakąś 
petyeyą w sprawie nadużyć ajencyjnych, za 
pomocą „szweiggeldu“ przeszkodzono temu. 
Wszyscy brali łapówkówki. Nawet rabin 
oświęcimski nie pogardzał niemi, udzielając 
swego „błogosławieństwa“ praktykom „ajen
tów“. Następnie omawia oskarżyciel stosu
nek Iwanickiego do interesu Klausnerowsko- 
Herzowskkgo, a proceder nadkontrolera, na
zywa jaskrawem nadużyciem władzy urzę- 
dowój,

Z kolei przechodzi do poszczególnych ze
znań świadków,

Przy końcu przedpołudniowego posiedzenia 
postawił dr. Goldhammer wniosek do trybu
nału, aby ze względu na to, iż się wywód

starszy bractwa przy kościele Pana Jezusa, 
zmarł wczoraj w naszóm mieście. R. i. p.

* Egzamina publiczne w tutejszych szko
łach miejskich odbędą się w środę dnia 26 
marca od godziny 3 po południu i w czwar
tek dnia 27 marca od godziny 8 z rana. W 
szkołach obywatelskiój i średniej odbędą się w 
ezwartek dnia 27 marca od godziny 3, i w 
piątek dnia 28 marca od godziny 8 z fana. 
Popis w gimnastyce odbędzie się a) chłopców 
w sobotę dnia 22 marca od godziny 3, b) 
dziewcząt w poniedziałek dnia 24 marca od 
godziny 3. Zamknięcie roku szkólnego na
stąpi w sobotę dnia 29 marca; nowy rok 
szkolny rozpoczyna się dnia 15 kwietnia.

* Sejmik powiatowy w Gnieźnie odbędzie 
się dnia 26 marca w środę o godzinie 11. 
Wrócimy jeszcze do tej sprawy.

* A gdzie się podział polski język? Czy 
nie istnieje ? W nr. 5 urzędowego tygodnika 
powiatu wrzesińskiego z dnia 11 lutego r. b. 
znajdujemy następujący wyłącznie po niemiecku 
ogłoszony inserat:

„Dom. Winnagóra p. Miłosław sucht znm 
1. April einen Stellmacher für das Vorwerk 
Chocicza und einen boroivy für das Vorwerk 
Bronisław.“

W tymże samym numerze p. Bischofs
berger właściciel parowej mleczarni w Zawo- 
dziu uważa za konieczne polecić swoje mleko 
także w polskim języku.

Tak to zawstydzają Niemcy nas Polaków, 
naszą polską obojętność, niedbalstwo, nieopa- 
trzenie — tak się mści 'przyjmowanie urzę
dników Niemców w dobrach polskich.

O orły białe — co wy na to ?
* Józef Koscielski, którego dwie śliczne 

jednoaktowe komedyjki „Prelegent“ i „Dzien
niczek Justysł“ cieszyły się i cieszą się dotąd 
wielkiem powodzeniem, napisał obecnie nową 
bluetkę p. t, „Na klęczkach.“

* Uczeń rzemieślniczy Cieślak z Wrześni 
skazany został przez sąd gnieźnieński na 
3 marki kary za to, że na wezwanie sędziegoprokuratora przeciąga, a tern samem resume . _ - .. . .. . . . . .

przewodniczącego nastąpi późniój, niż w przy- jak nazywa, nie chciał odpowiedzieć po I dzieży i zieci 
• - i nieniieckni lecz milczał, i dopiero za czwar- iworoła«

tern fuknięciem zdobył się wreszcie na odpo
wiedź. Prokurator uważał to za „Ungebuhr- 
lichkeit“ i wniósł o ukaranie chłopca 30 mai
kami. Sąd mimo protestu obrońcy skarał 
chłopca na 3 marki. — Sąd wyższy zie
miański w Poznaniu odrzucił apelacyą ska
zanego.

* Krotoszyn. Celem działów familijnych 
sprzedawanym będzie dnia 26 marca r. b. 
przez snbhastę sądową w mieście naszóm hotel 
połączony z winiarnią, handlem kolonialnym, 
fabryką tabaki i wyszynkiem po ś. p. C. F.
Kuschk’em. Rodakom mającym odpowiednie 
zasoby pieniężne i znającym się na tym za
wodzie, zwraca się uwagę na to nadzwyczaj 
korzystne kupno. Jest to posiadłość na na-

szłą środę, zaniechano wezwania stenografów 
z Wydziału krajowego, a w miejsce tych 
panów zaproszono profesora rysunku miejsco 
wego gimnazyum p. Ferdynanda Lachnera, 
który posiadając języki: polski i niemiecki 
może odpowiednio obowiązkom stenografa 
podołać.

Trybunał przychylił się do wniosku p. 
obrońcy.

Na popołudniowóm posiedzeniu uzasadniał 
prokurator w dalszym ciągu oddzielne ustępy 
aktu oskarżenia na podstawie materyału, jaki 
dostarczyło postępowanie dowodowe. Wywód 
dotyczył zbrodni, zarzuconych ajencyi Klauzne- 
rowsko-Herzowskiój oraz pomocniczej akcyi 
całój zgrai najemników minorum gentium.

Oskarżyciel przypomina sędziom przysię-

szenia tenoru wyroku na koszt podsądnego w 
„Gazecie Toruńskiej,“ w toruńskiej „Presse“ 
i w chełmińskim „Kreisblacie.“ Podsądnego 
bronił pan adwokat Feilchenfeld, który od
czytał odpowiedź biskupiego wikaryatu w 
Peplinie daną pannie v. Karłowski na 
jój denuncyacyą na księdza profesora Lands
berga , w którój Prześwietny Wikaryat 
zwraca jój uwagę na to, że jako katoliczka 
winna wiedzieć o ósmem przykazaniu Boskiem, 
gdyż denuncyacya jej zawiera niezgodne z pra
wdą przedstawienia; co do pobicia owego 
dziecka odczytał p. obrońca opinią lekarza p. 
dr. Polewskiego, według której miała owa 
dziewczynka pięć krwią nabiegłych pręg na 
na ciele i dwa wielkie gnzy na głowie.

* Peplin. Alumni czwartego kursu otrzy
mali w dnnin 23 b. m. w kaplicy Najprzew. 
ks. Biskupa święcenia na snbdyakonów, a mia
nowicie : Stanisław Dzięgielewski, Leonard 
Marchlewski, Franciszek Springer, Edward 
Studziński i Władysław Wiśnicki.

* Chełmno, 25 lutego. Dziś i wczoraj 
odbył się w tutejszem gimnazyum pod prze
wodnictwem prowincyonalnego radzcy szkól
nego pana dr. Kruse egzamin abituryentów, 
w którym brało udział dziewiętnastu wyż
szych prymanerów. Egzamin zdali wszyscy: 
Bracia Bolesław i Bronisław Domańscy, Boi. 
Sch ffs, Gizicki, Majka, Welter, Matermcki, 
Nowowieski, Sohiecki, Wróblewski, Iltgen, 
Pohl, bracia Hugo i Karol Skowrońscy, Bo
rowski, Stadion, Stumpfeldt, Lachmann, Ro- 
binsohn. — Pierwsi dziesięciu są Polacy, 
następni czterej są niemiecey-katolicy, na
stępni trzej są ewangelicy, ostatni dwaj żydzi.

* Sprostowanie. Nie 30 ale 31 roczn e i 
śmierci ś. p. Zygmunta Krasińskiego przypa
dała w niedzielę. Krasiński umarł bowiem 
dnia 23 lutego 1859.

-J- W Warszawie zmarła dnia 23 b. m 
Katarzyna z Lipińskich Lewocka w wieku 
91 lat, autorka licznych prac dla lndn, mło- 

R. i. p.
* Warszawa. Potworne zbrodnie wykryte 

w Warszawie, wstrząsły świat cały. Nie
które wielkie pisma ilustracyjne zażądały te
legraficznie szkiców i rysunków z teatru zbro
dni. Z przeszłości głównej zbrodniarki Sko
blińskiój dowiedziano się, że z mężem, robo
tnikiem kolejowym, żyła bardzo źle, i że bar
dzo często zmieniała mieszkanie, prawdopodo
bnie dla tego, by zmylić czujność policyi i 
łatwiój swe czyny zbrodnicze utaić. Straszny 
obraz całego szeregu czynów zbrodniczych 
Skoblińskiój przedstawiają zeznania Witaja, 
krewnego zbrodniarki i jej sublokatora. 
Chłopak ten, liczący około dwadzieścia lat, 
typ skończonego łobuza, wynajmował u Sko
blińskiój kąt pod jój łóżkiem i wrzekomo po
magał jej w gospodarstwie. Istotnie zaś po

Wschód słońca o godzinie 6 minut 54. 
Zachód o godzinie 5 minut 32.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 lutego.

LUZIŃSKFEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Sułtan z Królestwa, Moszczeński z żo
ną ze Srebrnój Góry, Kempiński z Wro- 
cławia, Heilborn z Rawicza, Friedlaender 
z Opola, Lendner z Branek, Uhlman z 
Lipska, pani Falk z siostrą z Berlina, Są
siedzki z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Węsierski z Pianówki, pani Śliwińska z 
Pleszewa, Wysocki z Inowrocławia, We
niger z Rathenow, Barczyński z Jaracze
wa, pani Adamska z Koronowa.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 26 lutego. Cesarz udał się 

dziś przed południem o godzinie 11 do 
gmachu ministerstwa stanu, aby wziąć 
udział w posiedzeniach wydziałowych rady 
stanu.

Telegram giełdowy
Ber!! i, 26 lutego 1880. (Kuria końcowe.)

Kurs z dnia
*8Z«Bloa spok.

na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Syte spok.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

OIŚJ rzep, postęp..
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-paździemik. . .

Okowita stale.
eksportowa...........................
na luty . ......
na kwiecień-maj ....
na czerwiec-lipiec ....
na sierpień-wrzeseń. . .

głym °w jaki to sposób pędzono wychodźców czelnem miejscu w Rynku położona z odpo- magal jój w pozbywaniu się trupów^ Wyuo- 
i :„u ♦„«, I wiedniemi budynkami aż do drugiej ulicy się szono je z domu całemi masami. Odbywało siędo kancelaryi ajencyjnój, jak ich tam krzy

wdzono i oskubywano z pieniędzy.
Powołuje się również na zeznania oskar- 

żonych-naganiaczy (Bonda, Baronka i t. d.) 
którzy silnie obciążają ajencyą, głównie zaś 
Löwenberga i Landerera. Pierwszy, wedle 
tych świadectw, miał występować w chara
kterze starosty i dopuszczać się nadużyć przy 
sprzedaży ubrań wychodźcom. (Na ławie 
oskarżonych poruszenie ; na twarzy Klauznera 
malnje się sarkazm, Landau uśmiecha się Lö
wenberg wzdychając mówi zcicha „Schrecklich“).

ciągnącemi, i obszernóm w kwadrat ohudo- 
wanóm podwórzem, na które nieomal każdy 
do miasta przybywający zajeżdża. Tn się 
odbywają zebrania wszystkich Towarzystw i 
cechów, zabawy, baliki, teatra i wszelkie co 
znaczniejsze zgromadzenia, tn Bank ludowy 
ma dotąd swoje pomieszczenie. Cena i choć 
nawet dość wysoka za posiadłość tę dana, 
przyniosłaby człowiekowi znającemu się na 
tój gałęzi przemysłu nie tylko odpowiednie 
utrzymanie, ale i zyski niechybne. Najlepszy

to zaś, jak następuje: Skoblińska wkładała 
trupy, zazwyczaj po kilka naraz, do zwykłego 
koszyka, przykrywała je szmatami |i wycho
dziła z niemi na ulicę, niby na targ. Na ulicy 
kosz ów zabierał Witaj i wynosił na róg 
ulic Twardej i Pańskiej, gdzie czekały na 
niego Skoblińska i Zdanowski. Ztąd po
twory te zanosiły już same kosz do ¡sto
larza Mileńskiego, na ulicę Twardą numer 
29. W mieszkaniu tegoż trupy wkładano do 
trumny, którą zanosił na cmentarz brudnowski

Owies
na kwiecień-maj......................

Wyp -żyta wsp. ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 

„ „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4°/o ................................
Consol. 31/a0/0...........................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8ł/»°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie: stale.

Szczecin, 26 lutego 1890 
Kurę z dnia

Pszenica niezin.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec . . . • ■

tyto niezin.
na kwiecień-maj . . . . ■ 
na czerwiec-lipiec ....

Olej rzep. spok.
na luty. . . .....................
na kwiecień-maj. ....

Okowita wyżój. 
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na kwiecień-maj. eksp

Petroleum
w miejscu................................

25

196 50 
195 50

171 - 
168 75

69 50 
69 50

33 70 
33 20
33 40
34 10 
34 80 
53 -

163 50

20,OM 
.000 

24 
106 30 
102 50 
102 -
99 90

104 10 
172 25 
76 40 

220 50 
98 60 
66 25 
60 90 
88 90 
85 60 

176 40 
94 60 
68 75

26

197 - 
196 —

171 50 
169 25

70 50
71 80

33 80 
33 40
33 50

34 90 
53 40

163 50

,090
.000

25
106 40 
102 — 
102 — 
99 80 

103 80 
172 20 
76 30 

219 85 
98 80 
66 25 
60 90 
88 75 
85 - 

175 10 
94 40 
58 60

(Kursa końc.)
25 26

190 50 191 -
192 60 192 50

167 50 168 -
167 50 167 50

70 - 70 —
69 - 69 50

52 80 52 50
32 80 33 -
32 9 33 -

12- 12 -



Stan powietrza.
^nlft lutego 1890 o 8 godzinie rano.

Mnlaghmore
Aberdeen , . 
Cbrystiansnnd 
Kopenhaga . 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. „ 
Moskwa . .

778
779 
773 
773 
770 
751 
764 
772

,W.Płn.W.
¡Płn.Z.
Z.Płd.Z.
Pin.
ZPłd.Z
Pln.Z.
Z.Płd.Z.
Z.Płd.Z.

Kork, Queenst. 
Cherbourg . . . 
Helder . . , . 
Sylt _ J
Hamburg 2 
Swineminde
Neufahrwasser. 
Kłajpeda 
Paryż . . 
Monaster , . . 
Karlsruhe , *
Wiesbaden. . . 
Monachium 
Kamienica 
Berlin .... 
Wiedeń , .
Wrocław . .
Isle d’Aix
Nizza . 
Tryest . , .

llzachm.
2 zachm. 
6jmgia 
l|pół zachm.
2 bez chmur 
6 bez chmur
3 zachm.
1 zachm.

5
6 
5

-1
-3

1
—2
-8

Barometryczne maximum leży na PłnZ od 
Szkocyi wpływając na całą północno-zachodnia 
i środkową Europę. Przy słabym wietrzyku prze
ważnie z Płn. i PłnW. jest powietrze w Europie 
centralnó) na Płn. poczęści pogodne i zimne, na 
Pid. posępne z lekkiemi śniegami bez wiekszói 
zmiany w temperaturze. W Europie północnej pa
nuje nadzwyczaj łagodne powietrze. 1

775 iW.Płn.W. 3!pocnmumo| 
772 ;Płn.Płn.W.6 pół zachm. 

Płn. llzachm.
Płn. 1 bez chmur
Płn.Płn W.limgła 
W. 2pogodne

773
772
772
773 
771 
773

PłdW.
Płd.W.

1 zachm. 
3 zachm.

771 ¡Bin-Pin.W.2;pogodne 
11 zachm. 
3’pogodne 
2! pogodne 
2'śnieg 
2! śnieg 
3jZachm.
1 i śnieg 
1 ¡zachm.

772
'770
771
768
771
772 
770 
770

¡Płn. 
iPłuW. 
Płn. W 

¡Płd.W 
¡Płd.W. 
¡PłdW. 
Z.
Płn. W.
W.Płn.W. 6|bez chmur
Płd. 4 pogodnie 

IW .Płn. W. 5,bez chmur

6
6
2

-1
-1

O
-2
-6

O
—3

0
2

—5
-2

2
—2
-5

• • 3) Sron- S) NoCił ma}y śnieg. *) Nocą
śnieg. 5) Nocą śnieg.

hospoflarstwo, ftantiel i przemysł.
„>„<% 2s7"^'7“

Stan powietrza- pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

w Wypowiedziano
beczki) tow opouat 5u-ta 61 60 nł.

70-ta 32 00 m., luty 50-ta 51,60 m.. 70-ta 32 00 m 
“Sn ^39¿0°’ 7°-t.a32^0’ kwiecień-maj 50-ta

SsByisre. wPamaäu
d. 26 lutego 1890.

T O W 4 K

Pszenica . . 
Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . , 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty

» niebieski 
Wyka . .

100 kiig.

■■ a 3niu 25 t' m‘ rozstai SK‘ z tym światem, opatrzony 
ss. sakramentami, nasz kochany ojciec, dziad i pradziad ś. p.

przeżywszy lat 79. Eksportaeya zwłok z domu żałoby Chwa- 
liszewo do kościoła Pana Jezusa przy Żydowskiej ulicy od 
będzie się w piątek o godzinie %5. W sobotę o 8 godzinie

A .nabozeństwo żałobne; pogrzeb na cmentarz 
tamy o 10-tej godzinie. (1318)

Dzieci, w uh ki i prawnnki.

JVa walne zebranie
członków Towarz. Naukowej Pomocy

imienia Karola Marcinkowskiego, 
które się odbędzie w czwartek dnia 13 marea r. to. o godzi
nie 4-teJ z południa na wielkiej sali bazarowej, za
prasza uprzejmie (1319)

___ Dyrekcya.

il po
są z wolnej ręki do sprzedania — do przyszłego po
niedziałku dowiedzieć się można w Bazarze. (1317)

 Spadkobiercy.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: * (991)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55<>/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki I^otoelti i Sp.

skórzane

piękny

2 80

średni pośledni
171 
16 30 
13 
15

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Trato. Wypowiedziano —litrów. Oena wy 
powiedsiaaa mrk. w miejsca Pez beczki 50-ta
51,50 mrk., 70-ta 82,00 mrk., luty mrk
sierpień 70-ta —m. ’’

26 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 50, rżana 30,00 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 25 lutego.
Pszenica: piękna 176-180 mrk., średni

j ^—’7 P°slednia według jakości 170 do do 175 mrk.
Zr o według jakości 157-160 mrk.. pośle

dnie —mrk.
140—*50 mrk° d° br°Warów 165—165, na paszę

i?nWieł J10®",, 7 “Mm» według jakości 160 do 160 marek, pośledni —,—.
i4nai«eh 7wący 10O~17O marek, na paszę 
140—155 marek.

Okowita 50-ta 51,00 m., 70-ta 31,50 m, 

Wrocław, 24 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.)------ . wypowiedziano

centn. Cena wypowiedziana----- mrk. na
luty 176 - żąd kwiecień-maj 177,00 żąd., maj-
czerwiec 177,00 ząd., czerwiec-lipiec —,— żąd.
. Owies. Wypowiedziano-----cent, na mie

siąc bieżący 165.00 żądano, na kwiecień-maj 161 
ząd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

016j rzepiowy cicho wypowiedz.----- csaa
w miejscu na luty 70,- żąd., styczeń-luty------
żąd., luty-marzec 70,00 żąd., marzec-kwiecień - 
ząd., kwiecien-maj —,— żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%) excł. 60 i 70 m. 
podatku kousum, bez in., wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedziane na luty (50-ta) 50.70
ząa., (70-ta) 31,20 ząd., na styczeń-luty (70-ta) 
—ząd., kwiecień-maj (70-ta) 31,70 żąd.

T-a no , . uz,e® 20 lutego:żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 70.—.

Cena wypowiedz, okowity («rei. 60 mk. podat
(ra“i.»“k lnMe“' '

Ceny targowe z dnia 25 Intego 1860

Post anowien ia 

miejskiéj 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni llekki towar

naj- naj- 
wyż. I niż. 
M!P.M|F.

naj-
wyż.
M|E.

naj-
niż.

M!P.

naj- naj- 
wyż. niż. 
MF. ¡ME.

10
10
30
80
40
50

Postanowienia
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

20 26 20 24 70
80 26 20 2t 60

Rzep . 100 klg. 28
Rzepik zimowy „ „ 27

Berlin, 25 Intego. — (Sprawozdanie urzę-
1QVeilJCa “ 1000 kU0*r- " mie)8CU 

żąd. 183 197 mrk. według iakości; na miesiąc 
bieząey płacono —, na luty-marzee płacono 
—, na kwieeień-maj płacono 196,00-195,50 
na maj-czerwiec płacono 195.00-195.75, na czer
wiec-lipiec płacono 195,00-195,76. na lipiec-sier-
ibk1«! ,or r’7’ wrzesień-paździemik płacono 185,25—185,50. Wyp. - ton. Cena wyp.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd, 169—177
według jakości; na miesiąc bieżący płacono------
na luty-marzec płacono —. żąd------ ’na
kwiecień maj płacono 170,25-171,50, żąd'. ’ na 
maj-czerwiec pł. 169,00-170.25. na czerwiec-lipiec

płac. 168,25—169.00, na wrzesień-paździemik płac' 
160,0—161,0. Wypowiedziano — ton. Cena wy' 
powiedziana —m.

O w i e s za 1000 kil. w miejscu 164—180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —' 
żądano —,—, na luty-marzec płacono —,—, na 
kwiecień-maj nł. 162/0- 163,50—163,25, maj-czer- 
wiec płac. 162,25—162,75—162,50, czerwiec-lipiec 
161—162,75—162.60, lipiec sierpień płac. —. Wy., 
powiedziano — ton. Cena —,— mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnmc. 
w miejscu płc. 53,— mrk., na styczeń —. Wyi' 
powiedziano —lite. Cena —. Nieopodatk* 
obciąż, to m. podatku konsumc. w miejscu płac, 
33,5—35,7 mrk., na luty płc. 33,1—33,3—33,2, na 
luty-marzed pł. 33,1—83,8—33,2, kwiecień-maj pł, 
33,2—33,5 - 33,4, maj-czerw. pł. 33,5—33,8—33,7, 
czerwiec-lipiec pł. 33,9—34,1. lipiec-sierpień płac. 
34.4—345 na sierpień-wrzesień płac. 34.7—34,8, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,— mrk.

Ilambnrg, 25 Intego. — Okowita spok, 
na luty 22— żądano, luty-marzec 22— żąd., kwie
cień-maj 22ł/4 żądano, maj-czerwiec 22% żąd. —
Kawa good average Santos za luty----- m.,
marzec 86—, maj 86—, wrzesień 85—. Usposobie
nie potw. Obrót 3500 miechów.

Magdeburg , 25 lutego. — C u k ie r sisr- 
nisty ezel. worka 92% 16 90, cukier ziam. excl. 

16,10 euk. ziam. ejcl. 76% Rendem. —,- ,
Drugi produkt excl, 75% Rendem, 13,40. Uspt- 
sobienie stale, ff. Rafinada chlebowa 28 f. Ra. 
finads chlebowa —,—, mielona rafin H. s beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25.50. spok. Cu
kier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham
burg zr luty 12,40 płac., 12,37% żąd., marzec 
12,35 płc., —,— żąd.. maj 12,62Va żąd., — płac., 
lipiec 12,82% pł., 12,80 żąd. Słabo. Obrót tygo
dniowy w cukrze sumwvm —,— ctr.

. «»

Cenniki próby gratis i franko-

<V*

hurtowny handel

} »» <1 >

Pleszew,

'W8 £ W
założony w roku 1853,

poleca

górno-węgierskie
t oRaj sRie

WINO MSZALNE
rinum de vite param.

Podróżujących nie wysełam.

(1220)

bawełniane, parciane i z sierci wieibłądziój.
Skórę :»u{xi«-lsliij, na pasy.
Gtumo-we płyty, sznury, węże etc.
A.st>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szlilimo z gtacyi Dr. Delbriicka w Berlinie, 
^marownibi Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu,

i poMi, czaj
do tychże, w znacznym wyborze poleca

Stlai wszeltich sprzętów iomycP i tocPenycP
(661) św. Marcin nr. 65.

Łososia i węgorza wędzonego i ma
rynowanego, elbl. olbrz. minogi, kiel- 
skie bydlinki i sielawki, strals. śledzie 
opiekane, marynowane i wędzone, astr, 
kawior, sardynki, sardelki, tuńczyk 
(Ton a 1’huile), śledzie szkockie i matya- 
sowe, sztokfisz, wszystkie gatunkki se
rów, franc, oliwę i susz, grzyby, gru
szki, jabłka i śliwki poleca 1

plac Wilhelmowskl nr. 14.

(1252)

E3,

w

«
NU>.•IM

S

August Denizot,
Św. Łazarz p. Poznań

poleca (1316)
Drzewa owocowe we wszelkich formach, t. j. 

wysokopienne, piramidalne, szpalerowe itd.
Drzewa alejowe.
Drzewa, krzaki, konifery, róże etc. do zakła

dania i upiększania parków i ogrodów.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

ZEZxotosz3rzxie
poleca (1213)

świece ołtarzowe i paschały
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelneg» białe za kil. 4,20, żółte za kil. 3,20.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Mr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wyhór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Świeże ostendzkie

o
<D33.
5r

*<oIMco

09

O
o

P>
Oo

ÄOO marek wr zlocie,
Jeśli Crème Grolich nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wątrobianych, opalenizny, zaskórników, 
czerwoności nosa i nie pędzie utrzymy
wał cery aż do późnego wieku, olśnie
wająco białej i młodzieńcze; świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. .1.Grolich w Bernie (Brünn) 

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i F. G 
Fraasa następcy_____  (294)

Na post
polecam’po cenach przystępnych
łososia i węgorza wędzonego, 
delikatne śledzie bałtyckie, 
śledzie wędzone i do mary
nowania, kawior astr., ser 
prawdziwy szwaje., eidamski, 
nanchateiski, ruski stepowy, 
ołomnniecki, kalafiory wło 
skie, sardynki w oliwie, sar- 
delki i towary kolonialne.

Cz. łTalsntz
(1230) w Śremie.

ORGANISTA
żonaty, bezdzietny, dobrze polecony, 
będący w ostatniem miejscu 12 lat. 
poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 kwietnia. Bliższe wiadomości pro
szę zasięgnąć od X. Gitzlera, probo
szcza w Sobocie p, Rokietnicą. (1309

odebrał i poleca (1310)

A. Cichowicz.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani 

„VULKAN44
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sn do nabyci». Cepy nudne" nminrknwann.

w . Szanownej Publiczności polecam moje, już w różnych C 
& większych miastach jako wyborne uznane g

| grodziskie piwo, i
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo«

i J. Chocieszyński, |
J najnowszy browar eksportowy grodziskiego niwa. ®
~ (1257) O-zodzislz (O-xa,etz). ’

Jarzyny kons., szparagi, groszek, szabelki, karotkę, 
grzyby i owoce komp., frane. groszki i jabłka, snsz. ture
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał., migdały w łup., astr, kawior, minogi elbl., wędź, 
łososia, frane. oliwę Phnile de vierge odebrał i poleca

W. Becker, plac Wilhelmówski 14.
Wieś (rycerska)

areał 2400 mórg, w powiecie Śremskim jest natychmiast 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. (1305)

Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

Dr. Pluciński,
adwokat w Lesznie.

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie, sen- 

dacze i raki, świeże łososie, sole, 
tarboty i inne poleca i uskutecznia 
zamówienia bez zawodu, (749)
^77-. Becker.

płac Wilhelmowski nr. 14 i róg ul. 
Teatralnej.

Organista
biegły w muzyce i śpiewie, poszr 
kuje odpowiedniego miejsca i to n 
wsi lub w mieście, w któremby móg 
założyć księgarnią, połączoną z 
szklarstwem i oprawą obrazów. Ła 
skawe zgłoszenia przyjmuje Ekspec 
Kuryera Pozn. pod J. W 1311.

Wifdaik gosp.
kawaler z 8 1 tnią praktyką, ob 
znany z wszelkimi gałęziami gosp, 
darstwa, życzy sobie przyjąć mie 
sce od 1, 7 b. r. ną osobny folwai 
lub też pod dyspozycyą pryncypał 
O łaskawe oferty uprasza się p< 
litera J. W. Czempiń. (13
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